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POLSKIEJ PARTII ROBOTN.ICZEJ 
ROK IV , PONIEDZIAŁEK, 26 KWIETNIA 1948 ROKU Nr 114 (1042) 

LK JAl 
to dzi~ wa.łka o jednoSC 
Referat 'Sekretarza Generalnego Polskiej Partii Socjaliatycznej 

low. J. Cyrankiewicza na Radzie Naczelnej 
WAR~ZAWA (PAP). Na pesiedzeniu Rady NaczelneJ P'PS, które odbyło się 

w dniu 23 kwietnia b.r. sekretarz gen~ralny PPS - premjer tow. Cyrankie· 
wkz wygłosi~ referat na temat nowego etapu zda:iające .~o do jedn-OŚci organi· 
czne:i obu partii robotniczych. Obszerne stresuz.enie tego referatu podajemy 

ju, liczb1ł ludności i samowystarczalność su
rowca która stała się ~ZI\ dia rozbudowy po. 
łencjału gospodarcugo ZSRR, potencjału, któ· 
ry odegrał później decydująca\ rolę w zma
&"aniach i: faszyzmem i umożliwił rozerwanie 
pierścienia okrążenia. Rozerwanie tego pierś
cienia w wyniku ostatniej wojny, stworzyło 
nowe pe::-sptktyWy rozwoju dla Związku Ra
d:r.itckiego • dla knjów sąsiednich, dla dal
szego zwycięskiego marszu socJallzmn na ca· 
łym świecie w Europie I Azji. 

poniżej. 

Na wstępie swe,!!'o przem?wienia se~ret~rz \ jętr..ego wykorzystania przez kierowników 
gPneralny PPS tow. prem1~r Cy.xank1ew1cz rewolucji paździ~rnikowej wszystkich rozpo
podkreśla. że ehcia~by w ref;racie uwzg~~nić I rządzalnych eler.1er tów. Wśród tych elemen
k1lka dodatkowych mcmentow w sytuacJ! we- tów ogromną rol~ odgrywała wola i jedność 
wnętrznej na nowym etapie, które ze szczegól rewolucyjna mas, przzstrzeń terytorialna-kra
ną wyrazistością uwydatniły się w ostatnim 
okresie . Jednym z takich momentów jest tru- ZSRR ostoją. przaciw imperializmowi 
dność uchwyc"nia w naszych pohkich wa
runkach tego co jest prawicą socjal!styczną. 

Bardzo często - mówi tow. premier - gdy 
realizujemy takie czy inne posunięcia orga. 
nlzacyjne, pa.da pyłanie, gdzieł Je11t ~ pra
wica, któż je-st ta pra.wiu. skoro wszyscy sto. 
Ją na gruncie linll pariyJneJ, 

Prawica ma u nas swoją "·łasnlł drocę pn;y
~•oeowanla się do warunków rz~czywi:toścl. 
C~·łoby nidwnośclą s:i;•iitą.ć w Polce ludzi mó
wiących jpzyklem Blumów, Sa.rasatów czy 
Bevinów. Wystąpienia prawicy ujawniają się 

w Polsce w zupeJnie innych formach„ niż na 
Zarhodzie. Możnaby przytoczyć w !e1e przy. 
kładów. któreby nam pomogły zdefiniować 

i określić pcijęcie prawicowości. Będziemy je 
prezentować - podkreśla mówca - członkom 
partii w ram;.ch naszej p..i~łębi-0nej obecnie, 
ruzszcrzonęj pn.cy wychowawczej, szxolenio. 
wej i ideol ;gicznt.J. 

Mówca zastanaw!a się następnie nad pyta-, jących, wyr;.iająr1 sic; - w naszym wvpad 
n:em, co się mogło stać w naszym kraju 1 w ku - czynną pomocą Związku Ra.dziecklegl), 
każdym innym k1 C'. j u Europy o zupeln 'e in- a równocześnie towarzyszyć jej będzie brutal-
nych dany:h. na Interwencja imperializmu. Prem!er cytuje socjalizmu w tych krajach. Byłoby to próbą 

Masy ludowe Polski na gruncie swoich l in- tu przykłady Hinpanil, GrecJi, Indonezji, zduszenia ośrodka realizacji s.:icjalilimu, hyło
ny::łt d :. św! adcz • ń, l!I' tle dbgoletnieJ walic „ Wł<1ch t Chln. by to równoznaczne z pozostawieniem sił · po-
zC:.v;ne bylv n .ewątpl . w1e fil".yr.1nie i \decloy 1r l M;ędtynarodowa Interwencja 1mperlaliz- stępowych własnego kraju na zagładę pnez 
nie do tego, aby pokonać w walce rewolucyj- mu przejawia się albo w okrąż&nlu, albo międzynarodowy kapitalizm. Takle byłyby osła 
n 3; rodr .m::; 1 eah. : J l; kaoitalistów I ohs:r.arn:-, w rozbijaniu obozu lewicy, w prowokowa- tecrne konsekwencle polityki zdrady, prowa· 
kó-... -•. •l>f ·uob ,r ·;ladze i pneprnwadz1c n- nlu w odpowlednlm momen<:ie woJny do- d7onej przez mlędzynarodową paawicę socJa• 
sadniPe i„~orrn'.' Al, w tadnym kraju nie m~ mowej w danym kraju, albo wreszcie w listyczną. . , 
dziś wtllki lda'I met '-k11leczn.et l pełnej, któ1 a wyraźn4!j l11tl!rwencjl zbrojnej. Ręka lmpe- Zapyta ktoś. co to ma ws-.ólneqo ~ nUtll 
nie miałaby sw~o przedłułenia międzynaro- rlallzmu jest tyłka tam za krótka, gdzie pr~w.1cą, gdzie u na~ iest taka. praw'. ca, która 
dowego. Zno,•zy te. żt' każdej walce kiasowej międzynaro.dową so!idarnośó mas pracują- . mow1łabv o Zw : ą1ku Radz1eck1m, to samo co 
rouczeg<'h.cgo no1<1d.u towarzyszy i :owar7y- cych ochrania 'rewolucję c!anege> kraju. Blum, Altlee czy Saragat. PraVo.lica l)olSka lek-
SZ}Ć b":•I i'! \Ir prLyp•· -'cl z jednej 'ltrony 1 m'.e Najskuteczniejszym wy.razem tej ochrony ceważv przede Wszystkfm d'lrobek ideologicz 
dzynarćdowe poczucie solidarności mas pracu jest czyn I pomóc realna. ny polskiego ruchu robotniczego, ·dorobek ' ko-

munistów i lewicy socjallstycmeJ, Wypływa 
st11d przyp'sywanie wsżystkiego czyjemuś, nle 
naszemu własnemu wysilttowl. Można tak móPraw ca soc ~l·st?fctna na · staż~ e reakcii 

w skrócie sprawa wygląda w ten sposób: obcą sobie państwowość. Międzynarodowa p~a wić nawet wśród pokłcnó'v dla Armii Czer
wlasny, rodzimy ruch wyzwoleń :zy, mobili- w:ca soqalistyczna nie docenia faktu, ze wonej I Zwin•rn Radzleckleqo. 

· zujący magy, dokonuje twórczych przemian ZSRR jest państwem socj-al:stycznym, a więc Ale tak mówić, to maczy lekcew:tźyć nasze 
Co ;est prawicą W PPl społecznych. Wspierany jest on ni ewątpliwie z natury rzem:y rnjuszntkem sił postępowych. własne, spo~eczne, rewolucyjne slJy narodo-

Chcę wskazać p:-zykładowo na kilka mo- dośw iadczen: ami walk i osiągnięciami rewo- Prawica :zyni te. rzekomo w imeresie „swe- we. które przeprowadzają w Interesie narodu 
go" państwa . Mówca ;:ir1ytaco:a w tym mi ei· - zasa"11ic1e refo·my To jest ~po tunt'z raw1· 

męntów ażeby udowodnić, jak można ustalić lucy 'nymi międzynarodowego ruchu robotni- " ' · ~ 1 m P • 
, - scu przyklad Francji. któr!l siły prawicy spo- cowy, to je~t podst:. wa teorti bierności. 

w naszych warunkach, co jest prawicą, de- czego, a w szi.:zególnoś::'i doświadczeniami iecznef l burżuazit konsPkw-.mime potłporz<l,d- Jakże c:zę~to _ mówi dalej to~ . pręmier _ 
fetyzmem, czy kapitulanctwem. walk o realizację socjalizmu w Związku Ra- kowuje obcemu imperializmowi. Szczytową dzi ałacz PPS-owski swo 1ą mniejszą aktywność 

Jeden z takich przvkł2.dów dotyczy oceny dzieckim. Chroniony zaś przez faktyczny wy- treśc i ą ideolog:czną t('qo imcerial11mu 'e>t orqanizacy :n ą motywował tym, że 1a jego 
roli Związku Radz'.eckie:jo raz tej międzynarotlowej solidarności - w na próba montowania frontu Interwencji przec:w członkostwem partyjnym stoi JUŻ te 55 lat 

Mówca pr;zypomina w tym miejscu rezo- 1 szym wypadku - . przez fakt stworzenia pod- Związkowi Ratlzieckiemu, priec!w państwom '. stn'en' a PPS walki 0 niepodległość. On więc 
lucję październikową CKW PPS, w której staw l perspektvw dla demokracji ludowej po demokracji ludowej. niP ontm~bu i e się tak wiele wvsilać: I neczy
znajduje się obszerny ustęp poświęcony ana- prn•:~ sojusz z ZSRR. . . . . Jaką treść społecrn<1 m1ilłab·r ta próba in- w;ście ni" wysila ~ię, nle pracuje ideologicznie. 
li7.ie syt•~arji międzynarodowej i osiągnięć Wiadomo, co na. to mow~ reakqa i_ mię- terwencji przeciwkp Związkowi Rad.zieck iemu 3y'o wielu członków naszej partii, którzy tyle 

h b t . dzynarodowa prawica ~oC}ah~ty::ma . Między- Byłaby to nie tylko walka z budu; ącymi se- wiedz'eli ł) soeJai!imle, co wiedzieli w mo-
ruc.T u ;u 0 mcz~go. . . d . E narodowa prawica sqcjati~tycrna zwalcra ruch ciaEzm ludami Związku RadL::e::k1ego, ale by· m<;!"!dP, kiedy się do patli za'lisali 

y!Ko na wschodzie i polu nru uropy, a komun!styn:ny, pogłęhlając rozbicit; w ruchu laby to również walka. przeci.w siłom postępu A FrZelież w.· el ok ro tnie .;tw er~zfliśmy w 
więc tam, gdzie zbrojna ręka kapitalistycz- roboto.czym, zwalcza Związek Radziecki, (ako 1 we własnych kraJarh 1 przeciw perspektywom <Dnkonrzenie na str. 2-ej 

neg-0 konserwatyzmu nie dotarła, gdzie na- ----------------------------------------------

i~~az~:u d~:~r;~~c~~;;~c r;::io~~Ieyjl~~~~ew~~~~ w1·e1k1· .. sukces wo1·sk 111-'owych W· Ch1·. a ach 
lały utrwalić swą władzę, pneprowadzić re. li U 
formy społeczne i podjąć budowę nowych 
ustrojów, przeciwstawiając się naciskowi sił O t li Ch ' J k 
kapftafa~yczn'."cb Z Zachodu. awna s o c~ n - enan w re u Dr Jnl demokratifttn'!l 

To sformułowanie 'lyło Jasne - s~wierdza LONDYN. -:-: P:g~ncja -~inhua, ~onosl, .że I sto.licy ~hln de~o_krat~cznych, Jenanu. Bez- ne natychmiast przystąpiły do pracy. 
mówca. - OznaczaJo ono, 'że kilku,dziesięcio- dowództwo chmsk1eJ armu ludowe] ogłos1!0 posrednto po zaJęciu miasta przez wojska lu-

1 
, • „ 

letr,i dorobek walk i doświadczeń polskiej kla nadzwyczajny komunikat 0 zajęciu dawnej dowe, demokratyczne władze administracyj- Ostatn.e zw~c1ęstv:a arm11 demokratycznej 
~y robotniczej mógł ujawnić się dzięki likwi- - --· - __ . , wywołały zamieszanie w kołach kierowni-

~~;\k~!~pai~~~oi~~~;oo~;k~~!·,;!iep:~~::l t~I~:; z b ro d n "1 czy p I a n s ft p h u 1 ·1 s a ' ~~z~j/u~~i~!=~g~~ro~~~z~~1:j~ar~~i::~~ 
robotniczej, ani nawet polskiego narodu. ani U ~ _Nankinie. m :nister wojny Bai-tuin-tsin o-
nawet ndrociów EurOJJ! Stało to się moillwe . • • swiadczył, ze uzbrojenie armii Czafig-Kai-
dzlr,ki zwycięstwu aliantów nad Niemcami, rro ekt przesiedlen a 600 tys. c'lro,a• Greck c~ - do ll1em1ec zachodnach Szeka wpada prawie w całości w ręce żoł-
ll. w FF.CZfgóln!''cl dzit•k; c1ec~·d11'7cr.i rnll po. RZYM PAP. _ We<llug do.ni~ień ra<lia de wsz ys,tk im 0 Niemczech zachodnich, gdzie nierzy armii ludowej. Wiel;.i delegatów zgro-
tencjału gospodarczego. ideologlczneao I woj- · k chłopów mianoby ,,zatrudnić". madzenia domagało s i ę · r~trzelania b. szefa 

Wolnej Gr11>Cji , T"Ząd aiteński roziważa pro1e I 
skowego Związku Radzieckieg-o. "W ten sposób - podkreśla z oburzetniem sztabu wojsk Czang-Kai-Szeka w Mandżurii 

Wyz•oJea'e ·rrzvni hł1 nn1 ZSRR 
Drugim decydujlłc;1m elementem powo

dzenia polskie.i rewolucji stal się fakt, o któ
rym ID( wi październikowa rezolucja CK W. 
a mianowicie. że wyzwolenie tych tervtoriów 
spod okupacji niemieckiej nie było dziełem 

Anglosarów. lt>cz dziełem Armii Riodziecklej. 
D"Pif'ro tl'"l fa Jet od!1.P1<tł ofł Polski to, co na. 
zywamy okrąźenlem . kapitallstycznym. 

Związek Radziecki - mówi dalej low pre
mier - po swe.i rewolucji paźdz'crnikowej 

mó&ł sk·iteczi:iie, ale jakże krwawo i ciężko 
wt'lczyć tyle lat z o~:rążeniem kapitalistycz
nym. Skuteczność ta wvnikala m. In. z umie-

przesiedlenia do kraiów zachodnia - europej • 
radio Wolnej Gre-cj.i - et sami chłopi grec- Czenczena, który - ich zdaniem - przyczy-

skich 600 tysięcy chłopów greckich, których cy, którzy walczyli I?iegdyś dzielnie przeciw- nił s ię do klc;ski Czang-Kai-Szeka. Czen-czen 
w tolm operacji wojennych wysiedli/ z ich ro ko hillerowcom, mają być użyci na rozkaz probował uciec do Stanów Zjednoczonych. 
dzinnych wiosek I ulokował ty mczasowo w Amerykanów do niewolniczej pracy nad od-
miastach. Wśród tych krajów myśli s i ę prze- budową Niemiec" . Delegat Szantungu wygłosił przemówienie, 

Zażarla .walka o Jaffę 
JEROZOLIMA PAP. - Podczas ofensy wy rabów a 64 wstało ran.nych, Liczba ofiar po 

odzialów Haganah na p-0rt arabski Jaffę mz· s tm n e ż ydows.ki ej nie jest znana. Zródla ży. 
winął się n3jsUniejszy w porówn an:u z inny- d?wski e przyz.nają, że Żydzi zdołali przedosta ć 
m· lk · p ·1 l . . . si ę poprzez teren, oddzielający arabską Jaffę 

1 wa airn1 w a es yinie, og1en zaporowy orl żvdowskie · 1 T 1 A · w· · d 
'dz' N . dl . . . I . go m1as a e v1v. sro pun-

moz 1erz:y. a port spa Y. h~zne p~c1sk.1. We kl .ów. zajęty.eh przez Żydów znajdu je 6 i ę ko-
dług dotychezasowych dome61eń zgrnelo 2 A· m1sanat 1>oltcii. Wielu Arabów ucieka z Jaffv. 

w którym podkreślił, że żołnierze Czang-Kai
Szeka I ich rodziny żyją w skrajnej nędzy ł 
umierają z głodu, podczas gdy urzf(dnicy, ofi· 
cerowie i kupcy żyją w przepychu. · 

Delegat prowincji Honan oświadczył, te 

przybył na zgromad zenie samolotem, ' gdyż 

wszystkle drogi były przecięte przez wojska 

ludowe. Obecnie nie ma już dokąd wracać, 

gdyt Honan Jest kontrolowanv Drz6 armię 
demokratvczn~ 



• 

„ 

N. 1 14 

al a o socjalizm to dziś walka o je·dność 
Referat s·ekretarza Generalnego PPS tow. J. Cyrankiewicza na Radzie Naczelne.I 

(Dal;S1Zy ciąg ze str~ 1-ej) kę w uprzednim okresie fednolilolront<0wym. deklaracji ideowttj. 
Sentyment ten bl'{dzie musiał być dobrze J w Perspektywa, 111asza jako partii reiwolucyj-
pełni zużytkowany w nowej partii, która bę· nej, nie jest perspektywą dokt1ryne.rską, ani 
dzie wyrare<m dążeń całej kla.sy robotniczej. &e'kciairsiką, lecz perspektyw!\ ludzi, któ-rzy 

W 61 k • · PPS I pp· R spraW1dzicr.i w praktyce· Mu.11zność swych rew<J· 
BSP ne omis1e lucyjny-ch za.Łożeń i realizują je dizi.ś w pełni. 

JfZygOIUią ziedftOCZlftle Z ~ej właśnie naszej !Per,sipelktywy praktycz· 
Sentyment ten jest bardzo często wyko.rzy· 1t1ych r·ewolucjoml>tórw paitmymy na Zachód 

stywany w sposób dywerśyJny przez ludzl z BUJmpy, gdz.ie ni9dy może 1~ze bankructwo 
zewnątrz Jtzb nieraz niedawno do pDJ'W przy- prawi"cy socja!Jstycznef nie rysowalo się tak 
byłych. Całym ich pritrfotyzmem to chyba tyl wyraziście. 
ko antypeperowskie nastawienie. PrawJca socjalistyczna znalazła możnego 

Walczyć z tym zaraźeruiem mas partyj· protektora w Stanach Zjednoczonych, gdZ1ie 

siłę" trwać będzie tylko dopóty, ·at reakcja 
krajowa, t zagraniczna nie uzna, że ma dość 
padamentamych gieirek i że nad~zedł czas na 
rzlłfly silnej ręki. Wtedy Blum i Schuman 
pójdą w· „odstawkę". 

Dalszy ciąg jest znany. Już raz bylłśmy w 
takiej sytu,acji. Na sz~ście dziś jesteśmy po
za obrębem takiej, groźby. Ale niestety, robot
nicy komunistyczni ii socjalistyc-ini, masy pra
cujące Zacho<l1~, mogą być nuażocne jeszcze 
raz na wsz"f'll'llk/"J konsekwtl'llC'je. tego drama
tu. I dlatego jlll!l ~ trzeba mob1Uz-0wać masy 
robotnicze przeetwko temu niebez.pieczeństwu. 
Czyni to n.a zach00zle ruch komunistyciny, z 
którym jesteśmy w pełni solidami. 

sprawie niepodległości, że socjalizm w reali
zacji to jest równocześnie niepodległość w 
r~Ilzacjl. Dawniej ba11łem reakcji było prze
ciwstawianie „ich" niepodległoś.d socjalistycz
nym dążeniom mas. Wyraiem klasowego pa
nowania był klasowy aparat pa:ństwowego 
uci!!ku. Walkę z tym aparatem wygodnie było 
nazywać antypaństwową. W gruntl.e rzeczy 
właśnie antynarodowy był'ten aparat, służący 
przemocy nad większością narodu. Z chwilą 
gdy ten stary aparat legł w gruzach, a siły 
demokracji wytworzyły własny, państwowy 
aparat, nasze hasło brzmi „niepodległość to 
jes,t s<>cjalizm, socjalizm to niepodległość". 

Nie ma u nas i nie może być w partii zwy
czaju, źeby ktoś mógł być zwo.lniony od wła· 
snej wewnętrz.nej czujiności jaik:imś formalnym 
ok.re.ś!a'.Thiiem sielbie, :że reprezentuje zawsze 
linię partii, że zawsze to. co on mówi jest mar
ksistowskie i socj1aiHs•tyczne. Wiadomo po
wszechnie, że tam, gdzie nie ma zainlereso· 
wania dla teorii marksizmu, gdzie jest zanie· 
dbana robota propagandowa, powstaje niebez
pieczeństwo zwyrodnienia i stoczenia się na 
pozycje burżuazyjne. W takich orga.niza.cjach ~ 
rodzi się nieuchronnie poczucie drobnomiesz
czanskiego zadowolenia t siebie. Lekceważący 
teorię nie dostrzegają ani zaostrzenia się 
walki klasowej, ani różniczkowani~ się sił kla
sowych, ani manewrów wroga. Pozostawi•ajqc 
sprawy własnemu biegowi, usypiają wlasną 
czujność oportunistycznymi złudzeniami, że 
ws:tystko jakoś się zrobi, że socjalizm tak czy 
inaczej zwycięży. 

nych przez kapitulan,c,two nale:ży przede WIS'l:Y· doszły do glosu żywioły reakcyjine, wjeJkoka· 
s!Jkim przez szybkie ideologiczne podn-0szenie pitalistyczne, dyszące żądzą ekspansji Jmperia
pozfomu i świadomo.k/ każdego towarzysza. llstyc:zmef. Prawica socjaUstycllila oddala się 
Musi nastąpić pogłębienie w propagandzie, w swemu z<ml-Orskiemu opiekunowi bez reszty. 
szkoleniu zagadnieniu jedności. Okres ten wi· Tak powstał nie.samowUy sojusz partii zwa
nien być okresem ostrile.nia broni ideolog/cz. nych, czy zwących się 11ocjaliistycznymi ·z jed
nej do przyszłych walk klasy robotnlczej. nym z najbardziej 1.'monopol.i'zawanyclt ka-pila -

w związku z da;l-.;zymi drogami prrtygo- lizmów świata. 
towywani.a jedności, tow; Pr.emieir Z:Wll'ac11. Kra}, gdzie sławo wc/allzm jest _stirasza· 
si~ d:o Rady Nacz.elm~j z W1IJ.io11kiem o uch- klem a wolność interpretowana jest, jak-0 nie
walenie upoważnieni.a. dla CKW do po-wo ograniczona 8WObóda kapitalisty w swym 
łania wspólnie z PPR.; 1) wspólnej komisji przedslębJ.orstwfe, ~apalal nagłq mlloścfą do 
statutowej, 2) wspólnej komisji technicz· tuzina partii socjalistycr.nych f pozyskał ich 
no • organizacyjnej, 3) wspólnej komisji pełną wza[emność. 

Marshallowscy socJallści .... bronią Imperializmu 
~to·ś naz;wał 1><utię praw.llcy l!!iOCja.li.styiez• 

nej zachodu dronicmym m:lamem ,iS-QcjaJ.istów 
marnha1'lowsk.kh". Nazwa. się nie ty\lku przy· 
jęła, a!le nahrała kolllk:rertirtej itreści orgaini'l'Ac'yj· 
n€j, bo oto 14 °parW sócfallstyC21nych UIIZqdz.i• 
ło z inicjatywy Labour Party specjalny 1oo111-
gres poświęcony sprawie popula.ryzacfJ J popie
rania planu Marshalla. Mamy więc „Mjędzy. 
narodówkę" marshaJlowskiicli socjallstów. By
ły już różne okresy upadku soejaJLzmu refor
m,styci:znego i prawicowego, ale nigdy jeszcze 
w najgorszych fotach drugiej międzynatodów· 
kJ nie zdarzyJ.o się, by patronem z~połu wiel
kich parlid socjal.is·lycMych IZOstał genetal J 
rzeczn.il< i>nteresów wielkiego kCIJPltału. 

nie ma na razt.e tadnef masowe} parrtJI czy 
grupy lewicowo M>cj.alistycrmej. Te nieliczne 
grt.zpy buntujące się przeciw reakcyjneinU kie
•rowńlctwu SFIO cŻy Labour Party, aą jako 
k<>ntakt I Z-Ochodem zbyt wąską płaszczyznfł. 
I tyllro poprze-, pair!Je komunistyczne mamy 
dz.A§ :z:ap0W\1lJony k-011Jtakt z mCIJSami robotniczy
mi j:achodu. Nie ma mowy, byśmy chcieli się 
od 1ych mCM iiZolować. O tym przecież marzy 

Jednym z podstawowych haseł tej mob1.1!
zacji, jest hasło obrony pokoju przed zaku. 
satni podżegaczy wojennych z drugiej pół· 
kuli. Obóz pokoju ma trwałą ostoję w p06ta· 
cl Związku Radzieckiego. Potęilly obóz państw 
demokracji ludowej, skupionych wokół ZSRR 
jest naturalnym sprzymierzeńcem wszystkich 
ludów. Stl\d właśnie owa wściekła nagonka, 
na Związek Radziecki 1 demokracje ludowe. 
Nie ma takiego oszczerstwa, którego by nie 
rzucano na _ZSRR i na demokracje ludowe 
byle poderwać w masach Ameryk.i i Za·chodu 
Europy zaufanie i sympatie do oboz.u poko
jowego. Byle rzucić właśnie na ten obóz. do
powiedzi<Vność za włame intrygi i manewry · 
polityczne, za własną zaborczość i pogróżki 
wojenne. 

.Jednym ir: tiaszych najgłównieJszych za• 
dań staję się ,w tym okresie demaskowanie 
owej ofensywy kłamstw, oszczerstw i fah!zów, 
obnaunie n:eczyWisteco oblicza owej propa-

Jednym z porwa.tnych zadań naszej praicy 
ideologiC1l!lej n<l']bliżs.zych miesięcy i później 
pracy ideolo;gk.znej wspólnej partii, Jest zada· 
nie gruntownego i szerokiego przewantylowa· 
nia, zanalizowania zagadnień patri-0tyzmu, nie
podległości I właściwego postawienia tego za· 
gadnienia na gruncie historii i współczesnych 
doświadczeń naszego kraju i innych krajów, 
wa.lezących o swoją suwerenność przeciw a
merykańskiemu imperializmowi. 

lłiepewołani op:ekunowie PPS 
Jednym z najbardz,iej cha.rakterystycznycb 

objawów iprawicowo.ści na olbeonym etapie 
jest próba przedstawienia tego etCIJpu ja.ko ka· 
pltulacjf naszej partr.I, jako likwidacji PPS, ja
ko. ~eczy ~oniecznej nie z koil1i1ecmośd i<l~
htgic.znej, .ale' tylko praiktycznej, czy oportu
nistycmej. To jest założenie bezprogratnowo· 
ścf motywów połączenia, zało.tenla bierności. 

Pięknej n.azwy PPS bardzo często· zaczyna
j q :tałować dziś ludzie, którzy przez długle la· 
ta byli jej ś11ffertelnyml wrogami, albo sfe· 
dzieli w partii ja.ko piłsudczykowscy dwójka
rze ,nienawidząc jej z głębi duszy. Ważne jest, 
aby Judzie z takim nastawieniem nie wykorzy
stywali normalnego u wszystkich pepesowców 
sentymentu do- partH i jej nazwy. Ten senty
ment był twórczy i pozytywny, jeżeli wyra
żany był przez socjalistyczną aktywność i wal· 

NJe pozostało nJc, coby na.s lączyd mo· 
gło z prawicowym wcfalizrnem. W ogniu 
wspólnej walkl pr.zeruwko wspólnym w.ro
gom powstała głęboka łączno§ć mlęd~ 
lewic.owym socjali1zm"'1ll a k·omunlizmem. 
Owocem tej wspólnoty stał się pr.oce:f zjed 
noczenia orgCIJ1licznego obu nurtów n.tchu 
robothiczego tam, gdz,fe powstały po te
mu warun.ki l gdzie dojr.zały do tego ma
sy. W warunkach pol<sktch odpO'Wiednl· 
klem tego procesu stal slę obeony eta.p 
rozwoju polskieg.o jednolJ.lego /.rontu -
etap przygotowywania jednoścl orgMlc:ir· 
nej między PPS a, PPR. 

Czy to ma 07lilaczać, że chcemy się 1'ZO!lo-
wać o.d zacho·diu1 Wręot przecliw.nie, gdybyś
my się upierali przy t. 'tlW. n1ez~ertnośoi 01rga· 
nizacyjnej rza WISl'teiliką oenę, gdy.byśmy ipróibo· 
wa'li h11J1llo1Wlać rorzwój w kierunhl jedlllośd 
o.rganicz.nej, rwtedy d-01Pie,ro grozHa iby nam 
iz.o~acja. Na całym Zaclwdzi'e porLa Włochami, 

prawi.ca socjaJi.styczna. gandy wo~ennej, która pod etykietą „wolno-
Tej świadomości szerokiej perspektywy mię ści . słowa' przemyca truciznę nienawiści 

drzynarodowej nie wolno n.am, 11ocjalis.tom, ni-1 wojny. 
gdy tracić z ocz?. Jesteśmy w ~u ostreJ I Masy itł dtfrzały llłe iedności 
wll'łkl z imperlalizmem amerykanskim, z za- „ 
chodmfu-europejską piraiwiicą- S'O!Cjalisityezlllą. z Koncepcja polsldeJ drogi do socjabzmu-
burżuaz1ą Fnncji, Anglii, Włoch, ale ni-e je-1 kończy tow. premier Cyrankiewicz - opiera 
steśmy w walce z żadnym narodem Zachodu. s!ę na fundamencie jedności robotniczej. Po
J ako mark~ścl zdajemy sobie 11prawę, źe so- I czątkową formą tej jedności był jednolity 
cjaiJ.i-mn może . istnieć 1 romrlfać się tylk-o jaik·o I front. z chwllą gdy warunki obiektywne umo
ruch mlędżynairodowy •. Bez tej wl~1 mlęiizy· żllwiły przejście od jednolitego frontu do je
nModowej rnch socjalistyczny ka7dego kraJU dnoścl organizacyjnej, a masy robotnicze doj· 
skuany byłby na uwl~. • I rzały subiektywnie do przyję'cia tej idr/., 

J~ko ruch i Jako narod - c~gnle mowca- nadszedł czas realizowania jedności. Analiza 
fet1tesmy zgodnie zainteresowan1 w titrz~a- sytuacji politycznej i sytuacji ruchu robotni. 
niu pokoju, w odpaiclu ofensywy lmpenallz- d · • j ś' · · mu międzynarod.owego, który zaczyna w na- czego ow.odl~'. ze t.a. edno c ~rgamczn'l. Jest 
szym bezpośrednim sąsied7Jtw1e na nowo wznie nie tylko mozhwa, ale ~taje się wprost na
cać ll!lilnewia niepiiecłdego 111ieb~pieczeństwa. kaz!m polltycznym chwili. 
A to nlemt~łe. niebezipieczeństwo jest śmier- Stwierdzam te cała partia musi być w 
te'.lillym zagrozen1em na·szeqo bytu nill'odowego h T b j t wi • t · 
Pooiewai zaś polityka Angłosallów prowadzl I c . ~di ol e~ne nasi.a ónai na ujrzeczyw1~żm?
do reillktywowania tych W'llzystkich cz-ynni,ków, me 1 eo og cznego organ zacy nego zbh ema 
które byłyby kolebką hitleiryzmu, przeto nie- z PPR, na urzeczyWistnienie jedności orga
bezipiec:z•eńs.two tej poJltyiki zwraca się również I nicznej ruchu robotniczego, musi być nasta
przedwk<> ruchowi robotniczemu i socjalizmo- wiona na świiadome planowe bojowe prze
wi na całym świec.ie. i prowadzenie zjednoc~enfa. PPR i PPS w nową 

W zai:hodnlch s·:refach N}em~ec . Widzimy ' jednolitą partię p&Iskiej klasy robotniczej. 

Pod· czerwonymi sztandarami 
fuż pder:vs.ze o.znaki odradz•arua si~ hitleryzmu . • • • • • 
t impenallzmu niemieckie9 o. Prawica socjali-1 Im ~l~~sza m1ł?s~ do pa~l -;- tym w1~-
styczna, iktóra czynnie współpracuje przy ich ksza m1łosc do soc3ahzmu. M:łcśc do socjah
hod;owaniu, uda_i,e, że nie widzi jaki z te~o zmu - to walka o socjalizm. Walka o 10. 
posleWu wzejdzie. plon. Zabawa w „trzecią cjalizm - to dziś walka o jedność. ku jedności organicznej 

I 

W dnlu wczo•raijs.zym w 11ałi Geyiera. odby
ło 61!'1 uroczysite odsło1niięcie s'IJtanidaru Dzi<eil· 
nicy Górnej PPR, Wyigłas'l!ają<: rpr.z.emóW'ie;nJ.e 
olkołicz:nościoiwe I seikretairz Kollilli~e.tu D:zieilini-

Plan Marshalla tylko dla Niemiec 
IW'ie.ru!IU., oiż ;po·d bojowymi i oik!ry t-yml chwalą 
mtanda,rami PPR j.a.ik róWII11ied: ;pod llź\a.ndarami 
PPS polska kila.is.a robotnic;z,a doj<ltJre do jed· 
ności ol!"gankz:nej ruchu irobo1rnlm:ego - dJó 
z.Jedinoao.n.ej ;paritid iroboitniczej. 

corw.e,go tow. Kaispr:z.ak podk'reśUł bojorwe tra- W wi·e:rui.u Kowteitu Wo1jeiwódz.kiego PPS 
dycje dzie.llnicy, na tereni•e iktórej w czaisie lliiroćzysito\Ść po!W:ital tow. Wirób.le'W'ski, 

NOWY JORK, PAP. ~ Prasa donosi, że 
'adminisfrator planu Marshalla, Paul Hoffman, 
zamierza kierować się następującymi zasa
da.zn!: 

czową rolę w planie Marshalla wobec czego 
odbudowa ich ma być przyspieszona. 

wa.liki iz sain.acją praaiwal to1w. Wieisłruw, a ikitó W dniu wczotajszym odlbyły się r6W'nleż 
rej &elkre.ta.r.ze.m w okresie okupacji aż do uroczystości oosfo111lęci·a eztamdarów pe,pernw· 
sw·oje·j śmierci była torw. Ma.ri.a Wedma,n - silcich w PZPB w Rudzie Pa.bia•nic1d>ej (d. Ho· 
„Wer.a". .ra.ik), u „Keb1.>z.a", w Ce111tmm Wyis'IJkołeni.a Sa 

a) operacje ·będą oparte na konkretnych 
urJfowach, zawieranych. przez prywatne przed 
siębiorstwa po obu stronach Atlantyku. 

Dymitrow u Prezrdenła Benesza 
PRAGA PAP. - Prezydent Bemesz przyjąi 

czfon.ków buł.ga•rsk1ej dele•gacji r.ządorwej z 
premierem Dynni.trowem n.a czeJe. Prezydent 
Benesz wyra.ził z.adowolenie z powodu podpl· 
sania układu bułgarsko • czechs-Ołowackiegg. 

I selcreta1rz Komitetu łó.dzkie1go PPR ltoiW.

1 

in!ta1rnego., jalk rólWll.ie'ż j.edn.ocrzes.IlJe o·dsł101n.ię
Lo.ga - Sowlń1Ski, kitóry dolkon.ał ak•tu odsłonię· da scl.and.a:r<;>w PPR i PPS w Rzeźni Miejskiej 
ciia. szta:ndaru, po1dkre.ślił w 151WOim p1rzemó· i w PZPB w Zgiie:rou. b) Niemcy zachodnie mają odegrać klu-

Rolę pieczołowitych nianiek odgrywali za
rośnl!'lci i brudni partyzanci o surowym i po
nurym spojrzeniu. Nie spuszczali ani w dzień 
ani w nocy oka ze swego Więźnia. Siłą \rze
czy Launitz musiał pogodzie się z losem i cze
kać sl_)okojnie na to co go miało spotkP" Nie 
spodz!ewał się ' niczego dobrego ... 

II. 
Już świtało, ale słońce jeszcze się nie uka

zało na horyzoncie. Przy rozpalonym ogni
sku siedziała Kowalenko oraz - młody par
tyzant Andrzej, prawa· ręka - Jakowlewa. 
Obok Andrzeja leżał jakiś staruszek z długą 
siwą brodą o i,:roźnytu, a zarazem dobrodusz
nym wyglądzie typowego starego wieśniaka. 
Jql to słynny i znany wśród braci partyzan-

42 towarzysz Jakowlew ceś robi, to musi się I - Czekałem w cell na moment, gdy przyj
ud.ać! Żaden ~iabeł mu w tym nie p7zeszko- tlą mnie rozstrzelać, - opowiadał cichym gło
dzi! - i energicznym ruch";m AndrZeJ dorzu- sem, - wtem, nagle w nocy zjawia się w celi 
clł suchych gałęzi do ogniska. Patrząc w ten sam Raczkow. Zęby w uśmiechu szczerzy 
ogień rzekł po chwili: - A jednak, naprawdę do mrui.e 'i powi.ada: „Cót, towarzyszu Micha· 
coś za długo ich nie ma... . le, kiedyś mówiliście, iż ojczyzna zawsze znaj 

ckiej dziadek Michaś, którego lubili 1 szano
wali wszyscy okoliczni mściciele ludowi. 
Przyłączył się dziadek do chłopców, co z Niem 
cetn walczyli, bo nie mogło wytrzymać jego 
stare Serce gdy patrzył jak niemieccy faszyści 
jego ojczyznę rabują, niszczą i ludzi zabijają, 

Siedzący przy ognisku partyzanci byli po
grążeni w~ głębokim milczeniu. Wszyt:.cy glo
wili się nad jedną uporczywą myślą ... 

Powstał z miejsca i zdenerwowanym kro- dzie sposobność, by uratować swoich wier
klem odszedł na stronę, patrząc w ciemny jesz nych synów? Coś jednak nie bardzo z tytn 
cze gąszcz leśny. ratowaniem ... - Teraz nastąpiła wasza kolej!'" 

Dziadek Michaś spojrzał na Andrzeja, a i uśmiecha. się, ~analia: ~ śmi~te się. g~o~no. 
potem popatrzył z kolei na wyraźnie przy- Wyprowadził mme z ceh i zaw10zł „w1ęzmar
gnęb!oną twarz partyzantki. Jakieś wes~łe ką" do Launitza. Na badanie. A wtedy, nie 
iSkierkl zamigotały w oczach staruszka, gdy, wiedziałem jeszcze .• że to. nie ~iemiec, ale 
nabijając fajeczkę, odezwał się do dziewczy~ nasz to:varzysz maJor. ~ZYJechalisn-iy. Zamk-
ny: nął mrl.1e towarzysz maJor w swoim gabine-_ 

_ Wiesz omal go nie zabiłem!... cie, spojrzał na Raczkowa i pyta: „Toż to cie-

l~ ; A d j 'I . d . 'ł . d . bie partyzanci na śmierć skazali''? - „Mnie, 
cz ha ogo. n rze a. - z ż1w1 a się z1e\V- - odpowiada -Raczkow, a sam wciąż się śmie 

Y · . je, - Ale ja gwiżdżę na ich wyroki!" -
. - Jakiego tam A~dtzeja, - zapr~eczył „A może za wcześnie bratku, zacząłeś gwfz-

R
dz1a.dkek, - Intaószego Nm.aJora. Czy tyl Pl~m1ętasz dać?" - znów pyta towarzysz major. A Racz 

acz owa, . { rego iemcy na cze 111 nem po- kow pat z -na n· !e k! ·m d · · 
_ Wreszcie Kowalenko z ciężkim westchnie- licji zrobili? . r 3'.' , . iem. c' un ur ma3ora 1 

nic zrozum1ec me moze. Ale jak na oczy Ja-
rtiem pierwsza przerwała milczenie: - ~ jakże - zawołała Kowalenko, - na- kowlewa spojrzał, to - -zbladł. Jednak, my-

- Dobrże ludzie mówią, że czekać 1 dópę- turalrue, że pamiętam tego zdrajcę! No, i có ślał z początku, - :tartuje chyba komendant. 
dzać, - to najcięższe na świecie rzeczy! Czy dalej? „Nie, - odpowiada dumnie, - nie za wcze
nie przytrafiło się cz~śem ~akieś nieszczęście I Al.e pogrąfony we wspomnieniach wieś- śnie gwi:żdżę, lecz. w samą porę. Ja z. Niem
naszym? Coś długo ich me ma spowrotem. niak, zdawało się, nie słyszał odpowiedzi cami ręk~ trzymam, a Niemcy, panie komen-

- Co ty też masz na myśli! - zgromił dziewczyny. Ciągnął dalej. jakb:v rozmawia- dancie, to siła wielka!" A Mm służalczo tak 
dziewczynę Andrzej. Czy nie wiesz, że jak jac sam ze sobą. przymilnie Sil: uśmiecha. Podllzuje liQ.„" 
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ADRES REDAKCJI: Tomaszów, u!. 
~w. Antoniego 26, tel. 46. --Nowy repertuar 

na scenie RDK 
Dnia 4 ma.ja b. r. na sce11ie R. D. K. 

„Włókniar;;0, · • zostanie wystawi01~a kc
media w 3-cł> aktach Il. G. Shaw' a p. t.: 
„Kandida." Sztuka ta stanowi „żelaz
ny" repert·i :r teatrów, to tr:ż wszyst
kich rniło(jników sztuh.i zachęcamy d0 
zobaczenia jej. 

Począte.c o godz. 1!i-ej. 

GtOS TOM:A"SZOWST<! Sr. I 

Tomaszów na majówce 
Miasto nasze jest .typowym ośr~dki~m J ne, roboc~e . ubr~~ia z~stąpione zostały 

robotreczym. W dz1en powszedm uhce przez „odsw1ętne stroJe, n::erzadko ele
jego są puste, jak gdyby wyludnione. ganckie, choć skromne i tanie. Nie wi
Nic dziwnego. Prawie· wszyscy dorośli dać codziennego pośpiechu. Ludz':e prze 
pracują w fabrykach, instytucjach, ..-ze c'hadzają się powoli, rozkoszując· sie 
dach, dzieci ::. młodzież odbywają swe wiosną i zasłużonym odpoczynkiem. 
normalne zajęcia w szkołach. Najw'.ększy tłok panuje na ulicy An-

Inny wygląd ma za to nasze miasto toniego, gdzie. młodzież urządziła swoje 
w niedzielę, szczególnie gdy dopisze po I ,.korso". Podziwu godni są ci młodzi lu
goda. Ul'.!ce napełniają się ludźmi, gwa-1 dz.':e, którzy potrafią po jednym skraw
l'Em młodych, którzy rej wadzą wśród ku ulicy przechadzać się godzinami tam 
niedzielnych spacerowiczów. Codzien- i spowrotem. Jest to tym bardziej 

Robotnicy jadą· na Ziemie Odzyskane 
Zgodnie ~ ins!:rnkcjiuni Ivlinistcrstwa nia. Doty~l:cza.s wyjechało z powiatu 

Pracy w miesiącu kwietniu orgam:'1)wa- opoczyńskiego do województwa szczcciń 
ne są masowe wyjazdy robotników z skiego i ols~ yfo::kieg:> około 70 osób. 
Polski Central1wj do pracy na Ziemiach R:obotrticy r:1. zafrnd.nia?-i jako 0,rdyna-
od 1 h 

rmsze w may•tkach panstwowvch lnb zys rn.J.1V<'. • • " •· 

dziwne, że miasto nasze ::. jego najbliż· 
sze okolice posiadają dość miejść, gdzie 
przyjemnie i zdrowo możnaby spędZ::.ć 
niedzielny, pogodny dzień. Miejsca te 
mają zresztą również dosyć zwolenni
ków. 

Spragn':.eni niecodziennego, bodaji.e 
jedynego w Polsce widoku, udają sie 
do niebieskich źródeł. W pobliżu · jest 
las szpilkowy, gdzie można odpocząć. 
odetchnąć zdrowym pow':etrzem. Inni 
kierują się szosą do Zawady. Droga wi
je się pięknie wśród lasu. Bardzi~j le
niW'.1 lub słabsi nie chcąc wyruszyć na 
wycieczkę za miasto, udają się do par· 
ku Rodego, ~dzi.e m0żna spokojnie po
siedzieć na ławce. Tu też przeważn::.e 
przychodźą mamusie ze swoimi małymi 
pociechami, by te zażyły trochę słońca, 
pometrza i ruchu. W parku dzieje się 
to, o czym bezskutecznie pisze sie 
wciąż i na co ciagle władze miejskie 
zwracają uwa,f!ę: śmieci się niemiłosier• . przy praca~h sezonowych. 

Na naszym tereniP wyjazdy te orga-, Następny transport wyjeżdża 
nizuje Tomaszowski Urząd Zatrudnie- Opoczna w <lnin 27 b. m. 

z nie. Spacerowicz pozostawia jako pa
miątkę" po sobie mnóstwo papi~~ów 
i odpadków. • 

Wyprawki dla niemowląt 
wydaje Ubezpieczalnia Społeczna 

Ubezpieczalnia Społeczna w Toma
szow::.e Maz. podaje do wiadomości, że 
począwszy od dnia 19 kwietnia br. wy
daje wyprawki niemowl<;ce dla dzieci 
urodzonych po dniu 31 grudnia 1947 r. 

Prawo otrzymania wyprawek nie
mowlęcych przysługuje tym dzieciom. 
którym w dniu porodu przysługiwać 
będzie zas~łek rodzinny. 

Wyprawki niemowlGce są wydawane~ 
a) dla dzieci, urodzonych po dniu 19 
kwietnia 1948 r.; b) w dz':ewiątym mie 
siącu ciąży matki. 

Dla dzieci urodzonych w okresie od 1 
styczn::.a do 19 kwietnia 1948 r. zamiast 
wyprawki Ubezpieczalnia wypłacać bę
dzie ekwiwalentv w kwocie 3.800 zł. 

Po odbiór wyprawek dzieciGcych Jub 

ek~walentu gotówkowego należy zgła
szać się do Centrali Ubezpieczalni Spo
łecznej w Tomaszowie Maz., ul. św. Tek 
li 32 - Referat Zasiłków Rodzinnych 
(ok!enko nr 4) lub też do Oddziałów 
Ubezp~czalni w Koluszkach, Rawie 
Maz., Opocznie, Końskich Stąporkowie 
i Przedborzu z następującymi dokumen 
tam':: 1) poświadczoną przez pracodaw
cę leg:tymacją ubezpieczeniową; 2) 
świadectwem urodzenia dziecka albQ 
zaświadczeniem lekarza g':.nekologa 
Ubezpieczalni względnie Stacji Opieki 
nad Matką i DzieclC.em o ciąży matki; 
3) zaświadczeniem pracodawcy, że za
kład pracy dla dziecka urodzonego po 
1. 1. 1948 r. do 29. 2. 1948 .r wyprawki 
nie wydał. 

Młodzi, energ'lczni chłopcy mają swo
;ą ulubioną rozrywkę, jest nią sport. Za 
pełniają czynne obemie 2 boiska, gdzie 
w nied':.zelę nie brak imprez. Sport cie
szy się u nas dużą popularnością i na
leżyta opieka społeczeństwa. Wyrazem 
tego jest fakt, że wkrótce oddane zosta 
ną do użytku dalsze dwa boiska spor
towe. przy czym jedno z nich zostan::e 
uruchomione przy PFS.J nr 1. Już dziś, 
choć pora jeszcze zbyt wczesna, widać 
chłopców na przystani. Kajaki i sport 
Płvwack::. maia wielu zwolenników. 
Gdy się ociepli, m1e1sca te będą roić 
się od żądnych kąpiel::. i przejażdżek 
kaiakiem. „„. 
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N::.ewiele tvlko osób zd11je sobie spra
wę z tego, że nii>dziele można spęd~ć 
i w inny sposób. Nie chodzi zresztą na
wet o całą niedziele. Można po prostu 
wybrać sie po nołuclniu na jeden z od
czytów, lub referatów, jakie prawie 
zawsze odb:vwaią si(,' w nas;:ym mieście. 
w. ten sposób możnab,v nołączyć przy. -
Jen;ne z pożvteczn:vm. Niestety. jednak 

Zarówek elektrycznych będie dosyćl 
Już trzec:a z kolei fabryka lamp elektrycznych została uruchomiona w kraju 

Dnia 22 bm. w obecności. wiceministrów 
Przemysłu i Handlu - Szyra i Golańskiego 
oraz vriceprezydenta miasta - ob, Szarka od
było się urocizyste uruchomienie fabryki ża
rówek „L 3" mieszczącej się przy Al. Wy
zwolenia 7 w Warszawie. 

Przedstawicieli władz i zgromadzonych go
ści powitał dyrektor fabryki - ob. Kamiński. 
zapoznając jednocześnie 11.ebranych z historią 
powstania fabryki. Jeszcze w grudniu ub. r~
ku maszyn ani urządzeń produkcyjnych nie 
było. W połowie marca r. b. otrzymano 
pierwszy zespól maszyn. Drugi 11: kolei w po
czątkach kwietnia. Nadesłany kilka miesięr:y 
wr.<.eśniej zdekGmpletowany zespół maszyn ka 
nadyjskich, w ramach dostaw UNRRA wy:lla 
qał poważnych remontów. Już 31 marca rb. 
wynuszczono pierwsze żarówki próbne l do 
dziś osiągnięto cyfrę 50 tys. żarówek. Obecnie 
prace ro.zpoczynają dwa zespoły holenders 1de. 
W maju rusza zespól kanadył'ski. Wydajność 
trzech zespołów wynosić będz e 18 tys. źa~ó
wek dziennie na jedną zmianę. Fabryk.a po 
raz pierwszy po wojnie produkować będzie 
żarówki wypełnione arqonem, en daje więk
szą siłę światła przy takim samym 11.użyciu 
energii elektrycznej. 

Ob. Kos-akowski, naczelny dyrektor Zjed
noczenia Przemysłu Lamp Elektrycznych zobta 
zawał powojenny rnzwój tej gałęzi przemy
słu. W chwili wyi:wolenia kraju spod okupa
cji z 5-ciu posiadany:h przed wojną na te
ren ie kra ju fabryk żarówek, pozostały tylko 
- dwie: w Pabianicach i Katowicach i to ego-

··············'··············· 
Z iycia ZSRR 

Ministerstwo Gospodarki Komurtalnej RSFSR 
prze12.rowadza w tym roku ważne prace w dzle 
dzinFe odbudowy miast. 

łocone zupełnie z nowoczesnych urządzel1, czenie na rynek w r. 1947 10,9 miliona żar.J-
Dzięki wytężonej pracy robotników i tech- wek. Liozba zatrudnionych pracowników wzro 

ników uzyskano wzrost produkcji z 3.200.000 sta z 350 w roku 1945 do 1.130 w r. b 
sztuk w r. 1945 do 7 500.000 w roku 1946. W Zesięg produkcji obejmuje żarówki · potzy
lutym 1947 r. zawarto umowę z Holandi ą na nając od t. zw. karzełków do latarek 1.000· 
dostawę nowych maszyn do produkcji żaró- woltowych, czego nie osiągnęła żadna z przed 
wek nonnalnych I specjalnych m. inn. samo- wojennych fabryk. Prócz obecnie posiadanych 
chodowych. Zakupiono równ;eż maszyny rlo zespołów w sierpniu r. b. przybędzie czwarty 
produkcji spiral wolframowych 1 elektrod, co v.espół, zaś w lutym roku przyszłego piąty, 
pozwoli nie tylko na sam montaż, lecz I na który zamknie wyposażenie uruchamianej fa
produkcję poszczegónycb elementów, od któ• bryki ,.L 3". Wydajność 5-::iu zespołów wy
rych dostaw uzależnieni byliśmy dotąd od n- niesie 28 tys. sztulc dziennie na jedną zmianę, 
granicy. Umową tą objęto również dost<lwę I t. j, ponad 600 tys. szt. miesięcznie wielkości 
materiałów, co w konsekwencji dało WYP•Jsl- od 15 do 2 tys. Watt. 
lltllltl1tltlllłllllllllllllllllUllUlfllllłOlłl1UłlUllllłlłllllUllllllllłłłłt11111r11111•tlllłllłłlllllllłłlltłll1lllllllllllllllltlllllUlllł1tll1l•lflllllllllłlłlfł1lłUh111t 

Maturzyści pomagają 
w walce z alkoholizmem 

W dniu 22 b. m. w P'llistwowym Li- Po referacie kol. F:::a.nczakówny omówio 
ceum Pedagcgi~zr:vm dbyło się drugie no plan prac~ na najbliższy okres czasu. 
zebranie koła ~n1o ·lzieżowqo ,.'.t'rz<.'ft- Plan prze N: duje urządzenie odczytów i 
wość". na którym wybrar10 zar~ąd kola' referatów w r·am<wh akcji walki z allw
w składzie kol. kol. Franczakówna H„ holizmem. 
Jurczyk. Jenerówna M. i Włodarczyk. 

Przveody 
Jasia 
Wien i o i UJ 
lllllllllllllllllllllllłlllllllllllllllllllllllł 

te imprezy ciesza sie u nas małym po
wodzeniem. A szkoda! 

Kino, jak zwykle znajduje wielu 
chętnych. Szkoda tylko. że zbyt dużo 
wyświetla banalnych filmów (ostatnio 
produkcji angielskiej). Stanowczo za 
mało mamy filmów radzieckich. 

Dzień ma się ku końcowi. Tomaszo
wianin wraca do domu z niedzi0lnych 
\'.1ędrówek. Jutro podejmie znowu SW<l. 

codzienną, twórczą pracę. h 
••••••••••••D•••••••aaaaaaaaD~ 

Slow a ńska kronika 
kulturalna 

W Moskwie wyszło w przekładzie n.a ję· 
zyk rosyjski IO tomów literatury polskiej o 
łącznym nakładzie 255 ty~. egzemplarzy. -
Wśród wydanych arcydzieł literatury polskiej 
znajdują się dzieła wybrane Mickiewicza, Sło· 
wackiego, Orzes?...1<owej, B. Prusa „Panienka", 
H. Sienkiewicza „Krzyżacy" i Żeromskiego 

,Ludzie Bezdomni", Po,nadto wydano zbiór pol
s,kk:h nowel 19 i 20-go stulcda. W rb. wyjdą 
dalsze cztery tomy utworów Mick'ew' cza, dwa 
tomy Słowackiego oraz niektóre powieści na· 
szych wspólcze~mych pisarzy. 

• W miasteczku półwyspu Krymskiego w Sym 

feropolu, Sewastopolu. w Kerczi i Eupatorii 
cz:ostają odbudowane i znacznie rozszerzone sie 
cl tramwajowe, zakłada się nowe wodociągi 
odbudowuje się hotele. Krym znów staje się 
głównym uzdrowiskiem ZSRR. D- 025569 Idę do ZOO! Masz slonlul Mosz małpko! Masz/ 

\\')<1:1w(•a: Wo.i. Komitet PPH t-. t nrizi. :,umite1 l\.rn:ikC'\' llt\ -<ea. ! AC1m. ł,)i1ż. l'i Itr J( ' iwska 86. Telefony: l{edflktor N1i1c1 •. do 14. Sekretariat 254-21. Red. nocna 172-.:Sl. 
Dzial oS?łoszeń: Piotrkowska 55. tel 111-50.h.onto PKO VIl-1505. Za;d. Graf. RSW .• .Prasa". A6hrtlnietraeja riłe !WWVi•ufo 'ld&ow ledzfalnołcł 11 tttainowy dru:k ogłoszeti. 
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TEATRłf 1ze .1oo?Atu 
PANSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGOIT • • • w I 9 7 
Dziś o godzinie !9 ar :ydz!eło Szekspira I ę c· z a z w V' c I ę z a ar ę • 

~~te:lo:~s~~~;e~~ ~~;r~.etl!;_sk~:;1~. ~e~~~~~ I • . • 8 
~?:t°r::z~i e!l~~soibl~~\;~~w~:~icki, Maliszewski, I zdt bywa trzecie miejsce w drużynowym mistrzostwie PoJsk• 
Spóźn'.ający się nie są wpus-zczani na salę. Gdy maila.zł6m się jui wiemti~j obawy, aby Warta 11:eipdmęła I wym. 

r wczoraj w ha:loi Wi· łódzkich w!Qkrua.ny na ~ta•bnie m•ie-~ w Wa.ll:a w wad-ze lekki~ pomi~ Gr,..S. 
TEATR POWSZECHNY my na dziesięć mi· koocz!lcych się mistrzostwach ctrużynowycll. n.em (T~). 11. Ra.tajcriaJtiem (Warta) mot.o 

Dzlś o godz . 1915 komedia R. Mah1szew- nut przed rozipoczę· Wa•lka moch Bednarka u (Tęcz.a) z Lidkem czyła gię pierW'&UI „gaffą" ~ędrzi.ów p\lllokto-
skiego i J Ro jewsk'.ego „Gospoda pod Weso- ci e:m 6.ię mOOZJU (W.arta) w pienY'GZej rnndx',e nie była cieka· wych. ~allkę tę naszym zda.mem wyg'l'ai Gry 
łą Kukułką" . War ta - Tęcza, wa. Obaj przeciwnicy n'c wła.ści'W'ie nie po· m:n, ktory w ct.ru·g:eJ rundzie przy wy.ró~a-

Teatr „SYRENA'', Traugutta I przekolllałem si ę, że ka.zali. Dopi.e.ro w drugim starC:u Lid!ke roz- ne•j p:e-rwszej i ~rzedej, za'PeW'Ilił sobie minl• 
Dziś teatr nieczynny z powodu próby ge- ! sezon bokserSiki w gryzł podta.tusialego j•uż Bednarka („zamieni~ m_alną, ~le wy:ra:z.ną przewagę punk:torw~. Wy 

neralnej. · I Łodzi jiuż zamiera. stryjek siekierkę na kijek") i do końca wa1ki mk remisowy nie Wl'V'.ołał ~y~ r~em jedin.ak 
Ludri pociąga w'.os- obijał „ojca" ile wlazło. Przeciwiko zwycięstwu takiego pro-tes•tu na widowni, Jak.im przyw>1ta-

TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA na, z.ie.leń o-twartych Lidkego ni·kt nie o•śmlelił się protestować. no zwycięstwo Fok~a. (Warr~a) na~ Mazurem 
ul. Oa~z~• ńskiego 34. bo'..sk i stadionów. Druga wa•Lka (•kogutów) Mateckiego (Tę· (Tęc~a) w wadze pols,redrueJ, .c~oc1a:: na'5Z)'t!D 

Dziś i codziennie o godz. 19,15 farsa Noela Ciemne wnętrze zadym·onej hatli świeciło cza) z Bi.s:k:upsk·!m (Warta) by>ła podobna do z:damem _werdykt .ten był ~ruei rN: .llcym od 
Cowarda „SEANS". Udział biorą: Hanna Bie- prnstkemi. Ospały n~trój na kiót.ką chwirlę pierwszej. Ma.teclk.i ruszył dopiero n.a całego po·prz.edn1eogo. B_ądz co b~dz M~ur był. dwu
licka, Helena Bucz::ńska, Halina Gtuszkówna, przerwało dop:ero ukaża•n.: e s.ię Wairly w rin w IJI rundr:e i za.sypał Bi<Sohl[pskiego lawiną krotn:e n~ des.kach, w p .e.rwSZ?j. rundzie po 
Wanda Jakubińska, N: ichał Melina, Danuta gu. Towarzyszyło mu wiele gwirzdów i 7l!la· ciosów .któ·re jednalk nie ws'lyistkie były cel· ciosiie w zołądek do 6, w drng1e1. po kOl!lltrze 
S fl k i L d k T k . j k · · d 1 · W t · h ł bo ' · · w 6"CZ"'1„. do 3. W trzecim !>tarciu Mau.uir fi-za · ars ·a u wl. at ars · 1. ·ow meza owo ema. ar a pr.zyjoo a a · ne i 6 kutoczne, na zrwyCJęstwo jednak Matec· . „. .,...... . lk b. . dr b .

1 
. 

1 
.,., .... 

Kasa czynna od 11-ej do 13-ej i od 15-ej, wiem wczoraj do Łodrli w s-kładzię tak IruJono ki zasłużyił. ni~rcuiący z ~1e ą am. re Ją o o • W1e e r--
tel. 123-02. j odmłodzonym, że nie było wielkiej nadziei ner . . ktow, ale niestety, me wys-ta«:zyły one do 

. oglądanie walk emocjon.ujących a co go'l"Sze, Piorkowcy Ju~eik (T~z.a) 1 ~zyma~ ~W.) 'DWyc ' ęstwa. Z wyn,~kiem remisowym prędzej 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA • 1 wystą,!>i la jeszcze zdeko•mpletoiwana brakiem po spacerki: w pieTW!!ll~J rundzie, w ktorei Ju moglibyśmy się pogodzić. 

Piotrkowska 243 • · Adamskie.go, Szymury i Klimeokiego. rek na chw~ę znatla~ł s.ię prz~a~·wo na d.e-.; W wa<lrze średniej Trzęio.ows.ki (Tęcz.a) zdo-
Ostatnie dni „0EMSTA NIETOPERZA", T k . k' . ___ ,. ad . . ktach'. ostrze] zabrali się do siebie w dorugim był dwa puruk.ty w. o„ w półciężkiej zaś mło· 

tk 3 h kt h J St - a1 . J~ zesmy p.rzy.pusz<-=11, w w ze c1ęz s. aircm. . dy Mi!Jrkiewicz (Tęcza) zmforzył s'.ę z silnym 
o~ere a. w -c . a ac . · . raussa ':' ~re 1· kiej V: Warcie mi.ał w.a.k~yć S'lymura, aJ~ w. trzecim sita.rei~ z~op~gorwa.ny„prz.ez Wl· i dobrze ZJbudowanym Frank•;em (Warta). 
m1eroweJ obsadzie, codzienrne, a w medzielę Fran.us z Adamsk·m snozn·h s.'ę na wagę 1 doiwmę Jure.k wdaje: się jUz w br'-"t"'1'ę w B ł t . -11- d · J k'ł 
d d · · - · B' ' .,.. · · ,_ r~ ' ( y a o o&tatma w(l!Ll\.a, g yz aJS o a na-
wa prze s~a~v1erna o g~z. l:.> .30 1. 19,15. 1- mus.!eli oddać punkty w. o. W ten s.posób Tę· której dzielnie mu sekunduje poiznania.k i. w wet w towarzy&kiej ·walce nie . miał ochoty 

Jety wcześn·e.i do nahyc•.a - ul. . P1:-itrkowska : cza już po wadze pro~va.dziła 4:0 i nie było rezultacie kończy wałkę z wynikiem rem11So- zmierzyć się z Szymurą). 
n: I0.2, a od godz. 17-teJ w kasie teatru. ~ 1 Markiewicz pomimo wieJ~.ej ambicji n.!e 

rued-z1el~ kasa teatru czynna .od godz. 11-tą ŁKS . • • k • • hod •
1 

mógł dorównać silniejsa:emu pMeciwniko<Wf, 

w probach „HOSE-MARIE'. -0••• 1 Ja os nie wyc z którego. ci?6Y c:_yruły na łodzi anin.ie W)rd-
Telltr „OSA". Zachodnia 43. tel. 140-09 W/I • • • ne wrazeru~. . . . 

Dziś i cod2.'\ennie o godz. 19.30; w niedziele JlK S • • I d • 
4 1 (I Q) W trzecm:i 5~"':,:u, Mu~1ewia od~oł>ił nie-

ś . t d 16 30 19 30 WIOSENNY ZWYC, A •a 0 'IGft •, • co utraconyc "'.'Ul.l"'"'to".1°, e_ w 6u~me wa.a:, 
\~~ a o go z. • i • " 'f' a lr • • • p.rzegrał ~ wymk renusowy, to drnqa „g·affa ' 

BIEu · Gra Baran, · gra W!od11!1"czyk, że bramki możn.a stmelać nie kon'iecroie X panów puruktoiwych, którymi byli: MMkowsJd 
Rf'pr . C\'RK Nr 1 Plac Leonarda Q,_. @_ gira „Ml).icll" (Hogen.dorf), a ja· ki:Lku kmków, o czym pamiętał AKS. (Sl1t<Sk), Landau (Wrodaiw) ~ Ro<si!is.ki (W-wa). 

Codziennie o ę 19.15 wielki program atrak- ~"'fil koś nie wycliodii, ŁKS przegry- Przy st4.11ie 1:0 d1a AKS·u (26 min. Wi& Z. Ik 
cyjny pod dyr. Din- Dona ~~ wa me<:z za meczem„ cz:orek) w drug!ej minucie Włodarczyk :rla-

Teat• Kt!kiP~ek RTPłl Nawrot 27• ~- , . Rzeczywiście j&kiś pech prze- pał pi ·bkę ręką a.by obronić g.oda 1 tak pidlka 
_J · • ś13duje w tym roiku nasze dru- „jak ta lala" ugra:ę.zła w siatce z rmtu kar-

W każdą niedzielę I święto o godz. 12-tej f.f.~· : , żyny l igowe, a zwłas,zcz.a ŁKS. n.ego, który eg-ze:kwo·wał Kulig. W 6 minuc'e 
widowisko kukiełkowe P t, „nr Doolittle w , Bo weźmy na przy.kład wczoraj- Łącz pMtoli ll-6tkę dla ŁKS-u, a w 36 i 43 
A fryce' cod1iennie widowisko dla dzieci U.:- W ł s d · · „ d 1 _, · b 

'ł h ~~°:!.__ 5zy mecz. pte'!'WlSzej po o.wie minucie po ·neia „zasuwa a· s.ze UJW1e raan 
szko powszechnyc o wiele więcej z gry mie<li gos- ki i ustala wyndlk 4:1(1:0): Ho•:iorowy pu.nkt 

NINA 
podarze, ale w ferworize prze· zdobył ŁKS w;kutek &:i.moobó jczej bramki AKS 

nmw~ ""'l''ch ataków LKS zanomoni'al o ty'l!l.. w 34 m'on".1c;e. 

ADRIA - „Skarb Tarzana", godz. 16.30, 18,30, 
20.30: w niedz. 14,30. 

BAŁTYK - „Dl•sze Czarnych', godz. 17, 19, Program. radiowv dziś na 
21: w niedz. 15 12 04 Dz.ó enn ik. 12.25 Koncert OrkiiłStry Dę· 

B.A TKA - „Dziewcze z P61nocy", godz. 16,30, I tej. 12.50 (Ł) Roz,m(•wa z Woj. Komendantem 
18.30, 20,30; w niedz. 14,30. , .Służba Polsce" pik. Koźlukiem. 13.CO „Na 

GDYNIA - .. Program AktualnoŚC'l Kral I I w iejsk ą nu•ę" . 13.20 Przerwa. 14.00 Pieśni Na
.l81?r. Nr 8, godz. 12, 13. 14, 15; w nleclz 12, rodów Slowiań k:ch. 1·4.20 :-.fu;i;yka 14 30 Po-
13 i 14. ; qad ~ nf:i! dla dz ' tc;, 14.40 Poqadanka s.portowa. 

GDYNIA - „f'.'fścivry Jastrząb", godz. 16, 18,30, 14 .50 (Ł) „Prezentu jemy słownych arty-sitów" 
21.; w niedz. 14.30. I 1rtyty) . 15.10 (Łl „Pierw.s'."e lódzk ' e manifesta-

ifEL - „Zielona Dolina", godz. 16, 18,30, 21; c 1e m3iowe". 15. ?0 (Ł) Chw'la muwki. 15.21 
w niedz. 13,30. ] rt\ W'adom. lokalne. 15.30 (Ł) Rozmai tośc•. 

MUZA - „Mr. Smith jedzie do Waszyngto- 16011 ~, : .,.,n ,., ; k. lfi.20 fŁ\ , . Z~'l;; d'd mmvc111e", 

16.A.O „Dz' ec:ń;two Chopina". 17.00 Muzyka 
pOipulama. 17.30 Przeogl. tygodnia. 17.45 JlUL
„Atomy morina u.bdjać'", wykład dra J ~ Ray-1 
-;k '.ego. rn.oo Ko·n<:ert rozrywkowy. 16.45 „Za· 
klęty dwór". 19.00 „Mmvb dla wsn:ystkich" . 
20.00 Dzienn:k. 21.00 (L) Muzy ka z plyt. 21.25 
(X) Omów. pwgi;, lok. na ju.tro i komun'k.:!ty. 
21.30 Koncert mu.'!:,·ki ludowej. Tran.sm'.sja z 
Czechosłowa-:ji (Brno). 22.30 „Ciekawostki li· 
tera-ck ie". 22.35 Mu1yka tanec7m.a. 23.00 Ostat
„ ;e wiadomośc:. 23.30 Zakończenie audycji i 
Hvm<', 

n~·. godL 17~~ 20: w ni?dL 15. l ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
Poranek „Przygody Nasredina" - godz. 16. STYLOWY - „Mali detekt.vwi", "odz 16,15. WISŁA - „Moje Uniwersytęty", godz. 16, 

POLONIA - „Ostatni etap", godz. 16, 18,30, IR.15. 20.15: w niE'<''lz 14.15 18,30, 21; w n1i>dz 13,30. 
21; w niedz. 13,30. Poranek „Czapajew", godz. 14,15. Poranek o godz. 13. 

PRZEDWIO"'NIE - Na tropie zbrodni" S WŁÓKNIARZ - ,.Wśród ludzi'", godz. 17, 
~ " ' . WIT - „Niebo czy piekło", godz. 16,30, 18,30 

godz. 17. 19, 21; w niedz. 15 20 30 
. d 

1 30 
19. 21: w niedz. 15, 

ROBOTNIK - „Guwernantka", godz. 16, : w nie z 4· . WOT.NOśC - „Piro'iow", godz. 16,30, 18,30, 
18,30, 21; w niedz. 15. I TĘCZA - „Mall detektywi" . ~odz 17, 19, 21. 20.30; w niedz. 14,30. 

ROMA - „U progu tajemnicy", 16,30, 18,30, w niedt. . 15. · ZACHĘTA - „Bitwa n szyny'', 6odz. 16,30, 
20,30; w niedz. 14,30. I Poranek „Nauczycielka wiejska", g?dz. 13. 13 30. 20.30· w nied?. 14110 

REKORD - „Pani Miniver", godz. 15,30, 18, TATRY - ,.Dwulicowa kobieta', godz. 17, Poranek „Goal", godz. 14,30. 
20,30; w niedz. 13. 19, 21; w niedz. 15. ' 20: w niedz. 14 30. 

GEN. MIECZYSŁAW MOCZAR 

O_ NIEP4lQlIG~ 
BRYGADY AL - ZIEMI KIELECKIEJ 

W AKCJI BOJOWEJ 

,;No już teraz" - odzywa się Władek
„nie będą mieli co ratować. Spali sitt wszy 
stko wraz z podkładami leżącymi na to
rze". 

W dużej rn!.erzP przyczyniły się P. T. 
R.-y (rusznice) do tego, że ogień tak gwał· 
townie się pa!ił. 

Rozbite cysterny wylewaly z siebie 
całe tonny benzyrry, która jak krew po
trzebna jest stalowym potworom armii 
niemieckiej. 

• * 
Pierwszą taką rusznicę otrzymaliśmy 

"" prezencie w grudn'u 1943 roku -w lasach 
porczewskich, od c:ddziału ' sowieckiego 
przybył-=go z za Bugu im. „Czeoigi". Pa-

Padł nzkaz: „Do pociągu i podpalić I Zwycięstwo to upewniło nas, że w bi- trzę na płonący pocią~ i przypomina mi 
go". twie o drogi żelazne, które w czasie woj- się jak w drugiej iJOłowi-= kwletnia 1944 r. 

Skoczyliśmy na platformy, na których n:y odgrywają decydującą rolę - posiada· do lasów porczcwckich przybył na inspek· 
znajdowaly się samochody przy~otowane my poważne szanse w pokoqywaniu wro· cję Gł. Kom. Armii :t..udowej - g_en. 
w każde; chwili do odjazdu. Ostrzelano ga. Szc.lególnie teraz, gdy Armia Ractziec- Rola. 
wszystkie boki, z których wyciekała ben- ka i Wojsko Polskie dobili do prawego Por. „Kolka", mój adiutant zapytał 
zyna i pociąg podpalono. Nasze zdobycze- brzegu Wisł:y tworząr. nawet przyczółki mo mnie, czy może . uspokoić" pociąg. 
radiostacja z bydlęcego wagonu i szereg stowe na Sandomierzu i bardziej na pół- Po 2 - 3 godzinach padła seria strza
mnych cennych rzeczy. noc w okolicach Chodczy, nasza akcja w łów w pociąg, który zasyczał, zasapał i w 

Długi czas p lonęła łuna nad miej-::cem walce z transportem niemieckim przyczy- końcu stanął. „Kolka" wrócił i zameldo-
naszegu zwycięstwa. nia się do zwycięstwa. wał, że zadanie zost:'.ło spełnione, za co 

Niemcy nie ?:dawali sobie sprawy, że Przy zdobytym pociągu zgromadzili się otnvmał pochwałę bezcośrednio od gen. 
to dopi1::ro począt2k. W akcji tej odznaczyli wszyscy c,ficerowie i żołnierze. Chorzy i „Roli". • 'A- • 

się odwagą wszyscy partyzanci. Była to r·anni zo.pomniE'li w tei chwili o swych do- Opowiadałem towarzyszom te wspo· 

C1yi (LKS) 
drugi w Warsza„te 

W Warsrzaw;e wyśdg koła.reiki o puch.ar 
iplk. Konarzcw;;.1<iego (100 kim.) wyg.rai W·iś· 

ruiewski (Warsz,a.wa) przed Czyżem (ŁKS) i GJ.
brychem (Odz'. eż - Łódź). · Na czwa:rtym m;ej
scu upla:;owa•ł się Leśk:oewicz (Odzie<i • Łódź), 
na s iódmym Wojcieszek (Partyza1nt. • Łódź). 

Wynik~ 
W' sla - Po.Jonia (Bytom) 5:0. 
Polon\'! (Wal"Sizawa) - Widz~w 
Wef,rta ...:.... GJrbarii°ia 5:0. 
Ruch - ZZK 2:0. 
Cracovia - Rymer 2:L 

(Łódź) 6:!. 

6-TE SMIERTELNE K. O. NA RINGACH 
A 'vfER Yf<A ŃS KJ CH 

NOWY JORK fobsł. wł.\. W Ameryce zdJ· 
rzył s : ę już trzeci w tym roku wypadek 
śmierci pięściarza po wa lee. \V czo raj :zmarł 
w szpitalu, w kiLka godz:n po meczu, 19-letni 
Jack•e Dartha.rd. 

Podczas swej walki z Lyttelem, Darthard 
otrzymał w szóstej rundz!e serię silnych C:o
sów, po której oou.nąt się ria. de6.k.i, tracąc przy 
tomno3ć. N:e.i:>rzytom.neg<J iabran.o prmsto z 
ringu do szipitala, gdr'.e zmarł w kilka godzin 
po przywiezien:u, nie odzyskawszy przytom· 
noś<:!. 

Zgon Dartharda iest już S!óstym w tym ro
ku n.3 świecie wypadkiem śm·erci po wake 
bo~sc.r°'k'ej. 

Okoliczne lasy obejmowały obszar prze
>zło 10.000 ha. 

Teraz dop' ero zaczyna\o bractwo na
pływać do wojska. Stan jednostki prze
kroczył 600 Polaków i okola 300 żołnierzy 
radzieckich. Wielu z nich w okresie ofen· 
zywy przekroczyło Wislę i wpadłszy na 
lewy brzeg Wisły w niem\ecki kocioł po
szukiwało schron!enia w lasach. 

Odebraliśmy ieszcze jeden zrzut. już 
na tere:iie naszej stałe; bazy. Odbyliśmy 
odprawę, na której. zapadła uchwała, że 
oddział organizacji „Świt" dokooptuje 200 
ludzi i stworzy brygadę „Świt". Tradycje 
uowstania „Ś,witu" na te.renach Iłży chcie· 
liśmy utrzymać. Na dowódcę brygady na
znaczono dotychczasowego dowódcę por. 
„ł,okietka", zastęocą mianow:ono por. „Or· 
kar,a". Kpt. „Wiślicz" wsze!dł do sztabu 
obwodu. 

Tak powstała druga brygada imieniem 
, Swit'', która otrzv11ała za zadani e ścią
gnąć garnizon ze swych terenów w celu 
uzupełnienia swej jednostki i osiągnięcia 
pełnej siły 500 ludzi. 

Radiostacje działały dzień i noc. Kon
takt był nawiązany o każde; porze. Poda
waliśmy r .;-::hy wojsk i poc:iągów, przesu
waiących się na nieprzyjacielskich tere
nach. 

druga z kolei zw ·cięska bitwa bez żadnych legliwvścich. „Długi Janek'' śmiał się po nienia. 
strat z naszei ~tronv. przyiacielsku i w.cierał ręce chwaląc za Gawędząc doszliśmy do naszych tabo-

Należy podkreślić, 7e wróg był tak za- dziE.lną postawę w czasie walki szczególnie rów, .isdzie zai:ządziłem · krótki odpoczy
skoczony. i;e nawet ni c usiłował do nas tych chłoo„ów, którzy orzed paroma dnia · 'lek. ,Jesteśmy w lasach w okolicach Swi-
stnelać. Wzmocni ło to du ch'! na<:zych żoł- mi np:v byli do oddzialów. '1iei Gf•rv. 
n ierzy. ~tórzv t e ra z czul i. że oprzeć się nam Ogi l:!ń ;eraz svczal i od er.am do cza- Po k:lku mie~iąc<1ch Niemcy na samo 
nic i n ikt n ie iest w stanie. rn wybu.::h granr,tu przec:nał powiecrze. ·vspomnif·nie Świniei Góry trzęśli się ze 

Bylo to nci"7." p; erwszE' zwycięstwo, już Ki:ęby dymu z palących się sarnochoclńw l trachu. N·1'lywano nas du".ą banclą komu
iako zwartei ierlno <; tk i. odniesione w wal wagonów i benzyny zaciemniały cały ho -:,tyczną, zrzuconą przez Armie Sowie· 

Ze Stt;porkowa przybyli łącznicy z mel
dunkiem, że w stronę Odrowąża (pow. 
Końskie) ma wyruszyć za kilka godzin po
ciąg załadov. any amunicją. Członek nai;zeJ 
organizacii powiadomił łącznika, by tPn 
dał znać o po.wyższvm 0;) sztabu. sa~zka 
natychmia.;t połąc7ył się L Lublinem, prze
kazuJac powvższv mel.?unek. 

ce z transportem nieprzyjacielskim. rvzont. ;;ką. .iD. c. n.! 
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